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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do Kroniki Wiadomości Krajowych i  Zagranicznych , 

jako premium dla prenumeratoro'w , dodane zostaną na 
k w a r t a ł  dwa tomy treści historycznej', powieściowej, lite­
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 strop ­
n i c ,  za cenę druku i papieru po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje B edakcya K roniki za opłatą: 
Od wiersza drobnym drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kopsr. 3, za następne po kop. sr. 2 1/ . .

Każdy prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kw artał.

WSIYSTKQ WSZYSTKICH.

. C_E N A  K R O N I K I -  
W Warszawie: Kwartalnie R sr. l kop. 3 5 . (zip. 9V 

-> „  Miesięcznie kop. 4 5  (2}n 3 }
N um er pojedyńczy kop. 2 1/ „  (groszy 5 ) . ‘
Na Poczcie: w Królestwie kw artał. Rsr. 2  kop 0 5  (Vłn 1 a 
W Cesarstwie: Rocznie Rsr. 13,-P ó łro c z n ie  6  kop. 5 0 h 

” ”  K w artalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro R edakcyi i K antor główny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego 1 S półki (dawniejPecq’a) ulica Miodowa N. 4 8 2

J P T R 0 - Z  P O W O D U  U R O C Z Y S T E G O  Ś W I Ę T A  K R O N I K A  N I E  W Y J D Z I E .
Główna K asa Oszczzduości.

W  tygodniu upłynionym  do dnia 24 kw ietn ia (6 maja) 
r. b. włącznie, wydano książeczek now ych 103, na które 
tudzież na dawniejsze w 509 w nioskach złożono rs. 10739 
kop. 25. Na żądanie 199 uczestnikom  w ypłacono (prócz) 
procentu za rok bieżący rs. 22 kop. 16), rs. 9580 k. 46, i 
umorzono książeczek oszczędności 36, przeto  uczestników  
15601, posiada kap itał rs. 830787 k. 17.

Naczelnik Asesor K olegialny, K orczakow ski.

— Jutro przypada doroczny odpust w p a ­
ram Dolskiej Sgo S t a n i s ł a w a  Biskupa i 
Męczennika, który zwykłym obrzędem w ko- 
sciele na Powązkach obchodzi sie. Także 
vf kościele XX. Bernardynów, jak również 
w kościele Popaulińskim Śgo Ducha.

— Licznie uczęszczane kursa  astronomii 
pana I rażmowskiego, dowiodły, że nasza pu-

lcznosc interesuje się żywo tą  nauką, pożą­
daną więc dla mej jest wiadomością, że we 
^ ^ D ^ y s z ła jń e d a w n o  bardzo szczegółowa

k arta  księżycowa, przez p. Lecouturier i Cho­
pins i kosztować będzie w Warszawie rs 1 
czyli złp. 6 gr. 20.

— Przedstaw ienia p. Casanowy bardzo li­
cznie są uczęszczane, a że miejsce do wido­
wisk niebardzo obszerne, zdecydował sie 
w święta i niedzielę dawać aż dwa widowiska" 
pierwsze zaczynać się będzie o 3ej a drugie 
o 5ej godzinie. &

—  Nakładem  sztycham i nut A. Dzwonko- 
wskiego i spółki, wyszedł zeszyt lszy  Tań­
ców narodowych polskich, obejmujący mazury 
lożnyck autorów, na fortepian, zebrane przez 
A ndrzeja K ia tzera  Krakowianina. Cena ze­
szytu z_ okładką chromolitografowaną zip. 5 
(kop. 75). Je st to zbiór po większej części 
nie uczonych, ale staropolskich mazurów.

W ybór który pan K ratzer uczynił, p rzy­
nosi zaszczyt jego smakowi i dowodzi przy­
tyta, że nasi ojcowie lepiej umieli kompono­
wać narodowe tańce jak  my, którzy zwykle 
nie narodowe m azury  ale mazurki i masure- 
czki komponujemy. Rysunek na okładce pę­
dzla p. P ilati, p rzedstaw ia  chłopskie (m a­
zurskie) wmsele. P an  Piechaczek wykonał 
rysunek ten na kam ieniu z taką  dokładnością 
1 smakiem, że śmiało chromolitografią tej o- 
kładki do najlepszych jakie kiedykolwiek

w naszym  wykonane były, policzyć mo­
żna. Robi ona zaszczyt i artystom i zakładowi 
p. Dzwonkowskiego, którego nakładem jest 
wydaną.

— Ustawa o hypotece, tak  ważna i nie­
zb ęd n a  dla kredytu w Cesarstwie, niedawno 
znajdow ała się w ostatniej instancyi rozpa­
trzenia prawodawczego. Zatwierdzenie tej 
ustawy powinno pomyślnie wpłynąć na bieg 
kwestyi o Bankach Ziemskich, dla. założenia 
których, jak  słusznie Komisya zauważyła, hy- 
poteka tak  je s t niezbędną.

— Nowy dowód z jak ą  ostrożnością nale­
ży się zachować przy pracy ze światłem, 
mieliśmy w jednym z domów na Nowym-Mie- 
ście, g dzie służąca pracująca przy świecy 
zdrzem aw szy się, s ta ła  się “pastwą płomieni! 
Ogień ten wynikł z iskry, k tóra się zatliła, 
i nim służąc a zdołała się przebudzić, już by­
ła  w płomieniach. M ało jest nadziei żeby ja  
uratować zdołano.

Na reprezentantów  Rosyi na przyszłym 
między-narodowym kongresie statystycznym 
w Londynie 4 (16) lipca, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych wyznaczyło Członka sta tysty­
cznego W ernadzkiego i R edaktora tegoż wy- 
działu von Buschen.

LITERATURA.
POECI WĘGIERSCY,

Dokończenie—patrz Nr. 119.

Zebrałem uczucia, które Peteofi wyraził 
z twórczą siłą w licznych poezyach. On zwie-
Uwr,) ;!; W J P°?’ze roku i dnia. Ma- 

■vr rzeczywistą, i idealną piękność.
Sto l ? a s z c z y z n a c h  W§Sier, zdarzają się czę-
Fata Mmwf ZJawiska>. znane P°d nazwiskiem 
ra ta  Morgana, a wieśniacy przypisując ie
libab°yZ1£ T ’ U,os,obili je Pod imieniem De- 
wrac/ dn ma ?atcb" 10ny Poezyą stepów, po- 
dzieW h Ze s kem zdrowych myśli i 
god i t ! yf Żef  - 0zdabia  wierszem  Jrzy- 
Od czasu ! ! ? ’ tÓre sdyszał w gospodach, 
starców i-ta CZaSU P° 'm c a  do wioski 
S I S  i  f f 0 Zna od dawna, kt()ry cięż-

stoję „ad grobem! ,,W ów °czatm ów f poGa^ści- 
!fnam 8° całuję, płaczę, bo ten starzec - 1 s t

Bóg zlałCeim , ° by WYTyStkic Błogosławieństwa
chanin n  g0‘ Ini)ym razem 1 po przeie- 
f S l  Y  PrzyBywa do brzegów C i S i
bobrze .m °PlęWa ^  pigkne wioski- jej "pola 

upiawne, jak  przed chwilą pigkfiość

stepów wysławiał. Musielibyśmy ze dwadzie­
ścia jego ̂  poezyi przytoczyć chcąc wskazać 
1 ozmaitośc jego stylu i ducha. Oto jest jedna, 
k tó ra  po części je s t odbiciem wszystkich. 
Uczucia piękności natury, wspomnienia la t 
dziecinnych, zapał młodzieńczy, miłość lu­
dzkości i ojczyzny, wszystko to znajdujemy w 
pieśni o ulubionym p taku  pustyni, umieszcza­
my ją  w miarowem tłomaczeniu wierszem 

BO CIAN.
Mnóstwo jes t ptaków ; jednego ten lubi,
In n y  drugiego. Jeden  wdzięcznym śpiewem,
DrUgi krasnem i podoba się pióry.
Lecz p tak  mój śpiewów rozwodzić nie nmie;
S krom ną ma barw ę, p ó ł czarną p ó ł b ia łą .
M iędzy ptakam i któż mym ulubieńcem ?
T o bocian, bocian, dziecko mojej ziemi,
W ierny  mieszkaniec p ięknych pól rodzinnych,
Ach! ja  d latego kocham go serdecznie,
Ze się wraz zemną zrodził i w ychow ał 
I  kiedym  p ła k a ł w dziecinnej kołysce 
Oli lotne sk rzyd ła roztaczał nadem ną.
Z nim up ły n ę ły  mi la ta  dziecięce;
Pow ażne myśli wcześnie budził we mnie 
A  gdy wieczorem towarzysze moi 

■ Biegli za stadem, wraca jącem z paszy,
Jam  patrzył w g n iazdo 'boc ian ie  na  dachu.
J a k  się ich młode w praw iały  do lotn.
I  zamyślony, długo długom  siedział.
W tenczas mię tłum ne obsiadały myśli,
Ileż to razy, pam iętam  dziś jeszcze.
P y ta łem  siebie, dlaczego człow ieka 
S tw órca lotnemi nie obdarzy ł skrzydły?
Może go stopa nieść w przestrzeń  daleką,

Lecz jest besilny wzbić się w górne strefy. 
A  cóż mi znaczy przestrzeń oddalona?
Mnie w głębie niebios niesie żądza moja. 
G łębie niebiosów, to cel moich marzeń!
A ch jakżem  słońcu zazdrościł! widziałem. 
J a k  płaszcz z promieni złocistych usłany 
Słońce roztacza po ziemi, widziałem 
Z ciężką żałobą, gdy krwawemi barw y 
Przyobleczone, co wieczór ze zgonem 
W alkę  toczyło i rzekłem do siebie:
Także to kończy lubo św iatło chce pzerzyć? 
Jesień  najmilszą jes t porą dla dziatek.
O na ja k  m atka, synom ulubionym  
Pełne owoców przynosi koszyki,
Lecz jam  nie lub ił jesieni, darem nie 
C hciała mię darzyć owocem, nie chcę ich 
Rzekłem, bo moje wypędza bociany.
I  z rozżalonem sercem, tak  patrzyłem  
Gdy się bociany zbierały grom adnie 
N a swą daleką podróż, ja k  dziś patrzę 
N a pierzchające moje la ta  młode.
G dy pdl.itały, jam  p łakał za niem i,
Ich puste gniazda na szczytach dom ostwa, 
Ja k iż  to sm utny obraz? Serce moje 
Bolesne wtedy ściskały przeczucia 
Bo moją przyszłość widziałem  w ich doli, 
P rzy  końcu zimy, gdy śnieżne pokrycie 
S topniało , kiedy m uraw a i kw iaty  
Zaczęły z ziemi żałobnej p rzeg lądać,
I  moja dusza, św ietny strój przybrała .
Byłem znów wesół, a  chociaż m aleńki 
Słabcmi k rok i, na  łąk ę  sąsiednią 
Biegłem, pow itać pow rotne bociany.
A  gdy się isk ra  zam ieniła w płom ień 
Kiedy z dziecięcia sta ł się dzielny młodzian,
G dy ziemia p iek ła  niecierpliw ę stopę,



— Przygotowano rusztowanie pod kościo­
łem Ewangelicko-Augsburgskiem do przed­
sięwziętej restauracyi zewnętrznej tegoż ko­
ścioła. Restauracya ta  rozpoczętą już zo­
sta ła  pod kierunkiem p. M anitius budowni­
czego. Dach miedziany obecny zdjęty być 
ma z powodu, że będąc złożony z małych 
tafel lutowanych, wystawionych w lecie na 
rozszerzanie się, a  w zimie na zbieganie, 
tak dalece już uszkodzony jest, że w wielu 
miejscach przepuszcza wodę z deszczu i śnie­
gu, wiązanie zatem  narażone jest na uszko­
dzen ie / W  miejscó tych drobnych tafel, dane 
być m ają tafle daleko większego rozmiaru i 
nielutowane, lecz na  falcach czyli zacięciach, 
tak , że ani gorąco, ani zimno na ich zni­
szczenie wpływać nie będzie. Kolumny na 
których la tarn ia  kopuły spoczywa, trzymające 
przeszło 14 łokci wysokości, również obite 
zostaną każda 9 arkuszam i blachy miedzia­
nej cynowanej, i to w takiej wielkości, że 
każda tafla czyli arkusz opasywać będzie ko­
lumnę do koła. G- C.

— Od czasu ustania kliniki Uniwersytetu 
i Akademii, niezmiernie czuć się dawał brak 
podobnego zakładu w Wilnie; a nawet i 
wówczas osobny zupełnie zakład leczenia 
chorób oczu do skutku przyjść nie mógł. Ale 
dzięki pomysłowi, dobro ludzkości mającemu 
na celu, Hr. R. Tyzenhauz kosztem w ła­
snym, za pozwoleniem wyższej władzy, opa­
trzył środkami istnienia szpital na 6ciu cho­
rych, trzech dla płci męzkiej i tyleż dla ko­
b ie t, z obszerną salą ambulatoryjną,  ̂ dla 
przychodzących po radę. Dr. Z. Cywiński, 
wyłącznie się poświęcający tej _ gałęzi nauki 
lekarskiej, wróciwszy z zagranicy z zasoba­
mi doświadczenia i potrzebnych narzędzi, 
objął naczelnictwo zakładu, a na posiedzeniu 
obecnem Towarzystwa już z czynności swo­
ich zdał sprawę. Zakład ten pomieszczony 
został w najętem  mieszkaniu, w domu D o­
broczynności/ otwartym został dla cierpią­
cych lOgo stycznia 1860 r., a ile był potrze-

D osiadłem  konia, rozpuściłem  wodze 
I  biegłem w Puszczę, w ia tr za moim śladem 
C hcąc pędzić, m usiał podw oić sw ą siłę.
K ocham  cię Puszczo! bo w tobie jedynie 
Mieszka swoboda; tam  n a  wszystkie strony 
W zrok może błądzić, tam nie ma skał groźnych,
N ie m a w zburzonych wód, ni kaskad  h u k u ....

K iechaj n ik t puszczy n ie  przeczy urody,
P ięk n a  jes t ona, ale piękność swoją 
Z asłan ia , jak b y  dziewica w stydliw a,
A  jeżli zechce odchylić zasłonę
T o ty lko  w obec swych wiernych przyjaciół
W tenczas się nagle  zjawia czarodziejka,
A ch! czarodziejka z ognistem  spojrzeniem ...

Ach! kocham  puszczę! n a  dzielnym rum aku 
Z radością błądzę w przestroniach  swobodnych;
Tam , gdzie już człow iek nie goni za zysk iem ,
W najsam otniejszem  .miejscu zsiadam  z kon ia 
Spocznę n a  łące, lekkich  słucham  szmerów,
A  w tym , nad  brzegiem  bagnistym  postrzegam  
S tarego druha, to  mój bocian w ierny...
A  więc on za  m ną lec ia ł ta k  daleko,
Obaśrny Puszczę wszerz i w zdłuż przebiegli,
O n długi dziób swój zanurzał w bagniskach 
A ja  ścigałem grę św ia tła  wśród krzaków .

T ak  z nim  spędziłem dzieciństwo i m łodość,
Kocham go za” to , choć śpiewać n ie um ie 
Chociaż krasncm i n ie zdobi się pióry.
Dziś jeszcze kocham  te p tak i pielgrzym ie.
W ierna i słodka ta  przyjaźń, została 
Jako  ostatnie szczątki piękDych m arzeń,
D ziś jeszcze, co rok  czekam niecierpliw y 
N a ich przybycie do rodzinnej wioski;
A  kiedy od nas odlecą pod jesień 
Życzę im szczęsnej podróży, z tem sercem 
Jakbym  starego żegnał przyjaciela.

W r. 1846 zupełna przem iana zaszła w du­
szy poety; poznał młodą dziewczynę, k tó ra  
m iała być jego dozgonną towarzyszką. Przez 
rok cały ojciec Julii Szeudrej znając burzli-

bnym dowodzą następujące cyfry: od 10 sty­
cznia do 10 marca, chorych szukających po­
rady było 1598. Zrobiono operacyi k a ta ra ­
kty 3. Pomniejszych 23. G. C.

P. Dombrowska obywatelka Litwy, bez ża­
dnych prawie kapitałów7, w przeciągu trzech 
la t wybudowała w W ilnie rozległy i wygo­
dny szpital dla kilkudziesięciu starców7 i ka­
lek, — założyła dom przytułku podobny w 
Kownie, w Pińsku, w Dynaburgu,—i wszy­
stkie te  domy m ają się z czego utrzymać, 
w7e wszystkich stare  kobiety, niezdolne do 
pracy, kaleki i zniedołężniałe, oprócz przy­
tułku, znajdują i pociechę m oralną przez 
wpływ czysto chrześcijański, w naw7racaniu 
na drogę prawdy zbłąkanych w życiowym 
zawodzie.

—  Towarzystwo rzem iosł londyńskie, s ta ­
ra  się przyprowadzić do skutku osnuty plan, 
bardzo już w Anglii popularny, nowej wy­
stawy powszechnej przemysłowej w Londynie 
w r. 1862. R ada i dyrektorowie Towarzy­
stwa utworzonego w tym celu, odwołały się 
do członków o złożenie ogromnego kapitału  
zapasowego, który m a wynosić 6,250,000 fr. 
Podpisy pokryły już 4,375,000 fr. a książę 
Albert, prezydent Towarzystwa., oznajmił, że 
ja k  skoro dojdą do sześciu milionów, gotów 
jest dopełnić je  ofiarą 250,000 fr.

— W Petersburgu wyszłe dziełko p. n. 
„Pierworys praw a czyli Eucyklopedya pra- 
woznawstwa przez Leopolda Jakubowskiego, 
nadeszło do W arszawy (in 8vo str. 192, druk 
B. M. Wolfa). Dziełko to poświęcone zostało 
przez au to ra  na wsparcie niezamożnej aka­
demickiej młodzieży U niwersytetu św. W ło­
dzimierza.

— Do Przeglądu powszechnego donoszą z 
Bukowiny: „Dnia 21go kwietnia zakończył ży­
cie Jakób Szela, zamieszkały w kolonii Lich- 
tenberg, po krótkiej ale ciężkiej chorobie; o- 
patrzony św. Sakramentami z przykładną skru­
chą wybrał się do. wieczności”. (Osada nie­
miecka Lichtenberg leży na gruntach odlą-

wość charak teru  młodego poety, nie pozwrn- 
la ł na jego proźbę. Nareszcie Peteofi zw al­
czył przeszkody i w  wrześniu 1847 r. zaślubił 
swoją kochankę. Miesiąc miodowy przebył 
w Peszcie u  jednego ze swoich wielbicieli a 
razem  najzażylszego przyjaciela, hrabiego 
Aleksandra Teleki. Lecz nie tylko miesiąc 
miodowy, półtora roku pożycia naszego poe­
ty z żoną, były ciągiem szczęścia i uniesień. 
N apisał wówczas zbiór poezyi, pod tytułem: 
D ni małżeńskiego szczęścia. Pierwszem ich o- 
brazem  jes t błoga spokojność i pogoda, z męz- 
kiem zaufaniem w własne siły złączona. Już 
to opiewa szczęście swoje z niewinną we­
sołością, już to używa ulotnych poetycznych 
obrazów. „Jestem  monarchą, od chwili jak  
pojąłem żonę. Siedząc na tronie, daję posłu­
chanie moim poddanym i wymierzam sp ra­
wiedliwość. Zbliżcie się. Kto jesteś piękna 
dziewczyno? Ach! to ty, k tó rą  ścigałem nie- 
dawrno i która ciągle uciekałaś przedemną! 
Zowiesz się radością. Trzymam cię teraz, 
już nie ucieczesz. Biorę cię do usług moich 
za ogrodniczkę. Codziennie nazbierasz mi 
pięknych i wonnych kwiatów. A ty trosko? 
Nie mam czasu do słuchania twej gadaniny i 
zdołam zamknąć ci usta... A ty ponury mój 
towarzyszu? Poznaję cię czarny smutku. Ileż 
razy walczyliśmy z sobą. Zadałeś mi okru­
tne rany; niestety! jeszcze drżę na ich wspo­
m nienie. Lecz przemogłem ciebie, a ła sk a ­
wość przystoi zwycięzcy. Przebaczam  ci 
twoje winy. Lecz jakiż to hałas na dziedziń­
cu? To rum ak poety, rży i bije ziemię ko­
pytem. Nudzi go bezczynność. Cierpliwości!

czonych od wsi Glit w powiecie Soleckim/
—  M agazyn Mód Nr. 19 opuścił prassę i 

zawiera artykuły! Cztery pożegnania p. Jana 
Prusinow skiego.—Wiadomości literackie, kwe- 
stya kobiet.—Korespondencya z Rzymu. -  
Pogadanka tygodniow a—Mody.—Nowości za­
graniczne.—Opis ryciny.—Przypomnienia o- 
grodnicze. — Wiadomości gastronomiczne.— 
Korespondencya z prenumeratorami.

— Ponieważ w Pradze istnieje tylko teatr 
niemiecki i ten posiada swój własny budynek, 
a widowiska czeskie kończyć się muszą przed 
rozpoczęciem tea tru  niemieckiego i dla tego 
zaczynają się o 4ej po południu, przeto po­
stanowiono zbudować ginach teatru  czeskie­
go ze składek dobrowolnych. W tym celu to­
warzystwo zajmujące się budową teatru ro ­
zesłało 12,000 wezwań do wszystkich gmin 
czeskich, Urzędowe „Prażsk ie  Nowiny” mó­
wią, że około 8000 tych listów zwrócono, że 
cała ta  czynność w największym jest nieładzie 
że podobnyż nieład panuje w rachunkach i 
kasowości. Sekretarz wszelako towarzystwa 
pan Jungm ann zaprzecza temu -wszystkiemu 
ja k  najmocniej.

— Czytamy w Czasie Krak: z d. 3 maja: 
Dnia Igo  maja oddział nauk moralnych w 
Towarzystwie Naukowem Krakowskiem od­
był miesięcznie posiedzenie swoje, na którem 
b. Prozes Towarzystwa odczytał Rzecz o po­
ezyi dramatycznej.

— Jarm ark  w Krakowie kończy się w nie­
dzielę. Dotychczas tyle o nim powiedzieć mo­
żna, że żaden sklep lub kram  nie został do- 
tąn  wypróżniony z towarów, ja k  to bywało 
niekiedy na przeszłych jarm arkach. Zdaje się 
że główną tego przyczyną je s t b rak  pienię­
dzy i bardzo mały napływ obywatelstwa 
z okolicy. Ten ostatni zaś powód tłumaczo­
ny bywa pierwszym powodem.

” — We Lwowie zamyślają urządzić bank 
krajowy na Galicyą i Bukowinę i już do nie­
go projekt ułożono. W obecnej chwili przy 
poW s^chnyn^popędzie do zakładania stowa^

cierpliwości mój koniu! wkrótce ulecimy pod 
obłoki.” W innej poezyi opiewa nieśmiertel­
ność duszy; nie 'pom yślał o niej w ciągu 
burzliwego życia. Czego filozofia nie mogła 
nauczyć, to mu objawiła miłość.

Ten szybki m oralny postęp, jest jednem 
ze znamion poezyi Peteofiego. Zważmy że 
m a dopiero la t dwadzieścia cztery, że nieda­
wno oddawał się burzliwym uciechom, że dziś 
pod okiem małżonki, przy kolebce dziecięcia, 
duch jego poetyczny, oczyszcza się bez_ osła­
bienia. Spokój pomnożył jego siły. Namiętno­
ści jego przekształcają się i przywiązują do te­
go, co je s t najszlachetniejszem na tej ziemi.

Była to epoka dla W ęgier, z której wyni­
kły ciężkie wojny i klęski. Wir w y p a d k ó w  
zagarnął poetę. W tenczas jego talent do­
szedł do szczytu dojrzałości, mocy i wdzię; 
ków. Znienawidził poezyą, poezyą wątłą i 
fałszywą. W szyderczej satyrze karci opiso­
wych wierszopisów, bez ducha i serca- Zal 
księżyca, w którym  ta  gwiazda narzeka na 
wszystkie nudne i nieznośne poezye, o mej i 
do niej napisane, odznacza się oryginalno­
ścią i dowcipem.

Spraw dziła się przepowiednia Michała Voio- 
smarty. Peteofi był najpopularniejszym poe ą 
w W ęgrzech, kochali go uczeni, słynął po 
wsiach i w akademiach.  ̂ r/

Niestety! krótko trw ał zawód poety, 
garnięty wirem wypadków, zaciągnął się 
wojska, i w lipcu 1849 zginął w boju.

Poezye jego stanowią epokę w poezyi i i 
raturze węgierskiej. , „  c n

7j Przeglądu Dwóch Światów. 1 . &•



•s'/en rolniczo-handlowych, wiadomość o za-
teCTo banku obojętną me będzie. Ty-

tuf tego zakładu: C. K . galicyjski B a n k  krajo- 
tui .     T„,»ar7vst.wn nrvwatjivnn7 'iłożonY przez Towarzystwo prywatnych
w| ' , v o n a r y u s z ó w  z kapitałem 5 milionów (3
a^i rub i z 5000 procentowych akcyi. Bank mil. l imo* . . A/, ,nia n7 vnnnśpi nn 7.9 -«1P ukonstytuje i rozpocznie czynności po ze 
h an i podpisów i wypuszczeniu akcyi na 
S w a  miliony złr. Głównym jego celem jest 
™zviśdż w pomoc rolnictwu  i przemysłowi w 
Galicyi i Bukowinie. Mieć więc będzie koman-

d y " ty ,‘'najprzód w Krakowie, a pętem w in 
‘ ;h miastach. Cz„ ..

ink innych banków, eskonta, pozyczki, zali 
ezenia na zastawy. Może wypuszczać własne 
assy^naty kassowe na okaziciela, lecz ilość 

  ctpmn lranitn.-

nych miastach. Czynności jego będa podobnie
i
ii

ich m usi odpowiadać rzeczywistemu kajńta
łowi banku, leżącemu w połowie w gotowiźme, 
w nołowie w wekslach trzymiesięcznych. Sku­
puje bank papiery na rachunek cudzy, na 
swój zaś tylko te, których_ wartość me pod­
pada zmianie; nie wdaje się za tern w ryzy­
kowne spekulacye giełdowe; przychodzi w po­
moc przedsiebierstwom przemysłowym, bpo- 
sób tej pomocy nie jest jeszcze oznaczony. 
Lecz najważniejszem jest, zawiązywanie sto­
warzyszeń kredytowych, złożonych z osob, któ­
re potrzebują kredytu bankowego, pod soli­
darna wzajemną odpowiedzialnością, ^towa­
rzyszenia takowe mogą być bez hipoteki lup 
z hipotekami. Członków musi być najmniej 
25-ciu. Kredyt stosownie do uznania dyrekcyi 
Bauku, może im być udzielony na 250,000 złr. 
Tym sposobem właściciele ziemscy mogą ko­
rzystać z tego Banku. Członkowie stowarzy­
szeń składają 5% na raz jeden od przyzna­
nego im kredytu, jako fundusz rękojemny za 
nieuiszczenie się którego ze stowarzyszonych. 
Oprócz tego, od stowarzyszenia osób dwu­
dziestu pięciu bez hipoteki, Bank żąda je­
szcze poręki trzech osób, lub zastawu papie­
rów. Stowarzyszeni z hipoteką, otrzymują 
pożyczkę na hipotekę do wysokości dwóch 
trzecich"części wartości majątku. Nie wiemy 
czyli autor artykułu w Czasie, nie powiększył 
liczby poręczeń, przez omyłkę. Bo i solidar­
ność'25-ciu oceniona i uznana przez dyrek- 
cyą i złożone pięć od sta na rękojmią, czyli 
dwudziesta część kredytu, który nigdy na 
raz dany nie będzie, daje dostateczną rękojmią 
bez nowego jeszcze poręczenia trzecich osób. 
0 podobnym rodzaju solidarnych stowarzy­
szeń, dla uzyskania kredytu, jest i u nas 
mowa, lecz tak wielkich i trudnych poręczeń 
nie żądają.

Rzecz o zarządzie kontroli Banku tego, po­
mijamy, jako zgodną we wszystkich tego ro­
dzaju zakładach.

— Wczoraj statkiem parowym Płock, przy­
płynęło z dołu rzeki Wisły osób 60, zaś z 
góry statkiem Narew osób 41, dziś odpły­
nęło na dół statkiem Włocławek osób 39.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
ł 3 ąoawy boleją żelazną osób 373, wyjecha-

— Wczoraj w teatrze Wielkim po operze 
Hrabina, przywołana pani Gruszczyńska j 
panna Chodowiecka po 6-kroć, oraz pp. Żół­
kowski i Troschel po 8-kroć, Kamiński i 
Matuszyński po 6-kroć, dyrektor Moniuszko 
o-icroć i Szabliński z orkiestry;—w teatrze 
rozmaitości po komedyi Damy 'i huzary, pa­
rne: Mazurowska, Kurcyusz, Różańska i pan­
na Gąsowicz po 2-kroć, pp. Panczykowski 
4-kroc _ Bogusławski 3-kroć, Chomanowski i 
nodurkiewicz po 2-kroć; po krotochwili Ka­
pelusz zegarmistrza, panna Marjak, pp. Cho- 
mmski 2-kroć, Swieszewski i Chęciński.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE-
F R A N C Y A.

Pół urzędowy dziennik Patrie przesta­
jąc wyrażać się bardzo przychylnie o jenerale 
Lamoriciere i o teraźniejszym stanie rzeczy 
w Rzymie, mówi że Papież jest bardzo za­
dowolony z czynności tego jenerała i że 
wkrótce mają nastąpić ważne ulepszenia 
w rządzie Papiezkim; inni twierdzą, że kar­
dynał Antonelli usiłuje znieść wpływ ge­
nerała i przekonywa Papieża, że w obecnym 
stanie Neapolu, Sycylii i Hiszpanii niemożna 
przedsiębrać wyprawy do Romanii, przeto 
Lamoriciere jest niepotrzebny.

Journal du L o ire t  otrzymał od pewnego 
podróżnego list następujący:

Cette 27 kwietnia. Małoznajomy wypadek 
poprzedzający kilkoma tylko dniami areszto­
wanie hr. Montemolin, opowiedziany mi zo­
stał przez jednego z głównych aktorów w tem 
zdarzeniu.

16 kwietnia statek parowy francuzki kur­
sujący między Oranem i Cettą przybił do 
przystani w Walencyi na brzegach Hiszpanii. 
Wciągu dnia, młody człowiek, blondyn szla­
chetnej postawy, mogący mieć na oko to ze 
trzydzieści pięć lat, kazał się powieźć do sta­
tku. Przyjęty przez porucznika okrętowego, 
wahał się z wyjawieniem mu swego interesu 
i żądał widzieć się z głównym mechanikiem, 
który też został przywołany i wszedł z nim 
do salonu.

Cudzoziemiec wyjął z kieszeni tysiąc fran­
ków i prosił aby mechanik wręczył mechani­
kowi innego statku parowego dług w ilości 
sto franków.

Potem rzucił okiem na około i zapytał czy 
nikt ich nie słucha. Na odpowdedź że kapi­
tan znajduje się tuż w kajucie, zażądał pa­
pieru i drżącą ręką napisał na prędce kilka 
wierszy i dał je mechanikowi do czytania. 
Ten z największem pomięszaniem przeczytał 
następujące słowa. „Jestem jedną z trzech 
osób" skompromitowanych w sprawie Ortegi; 
zamilczam panu moje nazwisko. Jestem hra­
bią de  Ratuj mnie pan! ukryj na okrę­
cie; rozstrzelano dwóch pułkowników przy­
jaciół moich, których schwytano! Walencya 
jest poruszona i szukają mnie tam. Jeżeli 
pail mnie odepchniesz, za dziesięć minut bę­
dę wzięty i egzekwowany. Jeżeli pan mnie 
zbawisz, masz zapewnioną przyszłość; za przy­
byciem do Marsylii, dotrzymam moich obie­
tnic; jako gwarancyą ofiaruję panu wszystkie 
które mam pieniądze.

Mechanik bojąc się tak ciężkiej odpowie­
dzialności, nie wiedząc o ileby mógł skompro­
mitować zarząd do którego należał, zapo­
mniał że przedewszystkiem chodziło o życie 
człowieka.

Odmówił, odsyłając nieznajomego do kapi­
tana. „Pana jednego rekomendowano mi, od­
powiedział nieznajomy; od pana tylko ratun- 
ltu czekam." Po nowych próbach i nowej 
odmowie nieznajomy zrezygnował się.

Zażądał od mechanika słowa honoru, że 
aż do odpłynięcia z Hiszpanii nie odkryje 
tajemnicy i, zeszedł po drabinie gryząc war­
gi aż do krwi.

Sądzę że te szczegóły są interesujące 
dla tego przesyłam je panu.

(pod.) Eugeue Penillon.
W Ł O C H Y .

Palerm o , 2£ kwietnia. Podajemy szczegóły 
wyprawy do Carini. Kolumna 2000 wojska 
wylądowała w Capacci; druga także 2000 wy- 
maszerowała z Palermo pod rozkazami gene­

ra łó w  Gutenberga i Cataldo; trzecia z 1000

ludzi składająca się, wyszła z Montereale; do­
wodzona była przez Bono, Sycylijczyka w 
służbie Neapolitańskiej. Plan napadu ułożo­
ny został przez księcia Satriano. Według nie­
go, powstańcy otoczeni ze wszystkich stron 
musieliby się poddać. Alo mieszkańcy Carini 
obawiając się rabunku i pożaru uprosili po­
wstańców i ci opuścili miasteczko. Ostatni 
rozdzielili się na dwa oddziały, z których 
jeden 500 ludzi, udał się na spotkanie kolu­
mny idącej z Palermo, a drugi złożony z 1100 
ludzi cofnął się w góry. Pierwszy od­
dział ostrzeżony przez szpiegów, że wojsko 
idące z Neapolu jest poprzedzone awangardą, 
stanął naprzeciw, pierwszy raz opuszczając 
swą taktykę, podobną do postępowania hi­
szpańskich gęrylasów. Przyszło "do potyczki 
i powstańcy rozbili awangardę neapolitańską. 
Gdy ujrzeli zbliżającą się całą kolumnę roz­
proszyli się w tejże chwili i ukryci za mu- 
rami ciągnącemi się po obu stronach drogi, 
za kamieniami i drzewami oliwuemi, utrzy­
mywali dobry ogień blisko przez godzinę. 
Nagle ujrzeli dwie inne kolumny zbliżające 
się do nich; widząc że są odcięci, postanowili 
raczej umrzeć niż poddać się.

Drugi oddział Sycylijczyków złożony 1100 
ludzi usłyszał strzelanie; przybiegł więc na 
pomoc swoim towarzyszom, właśnie w chwili 
gdy ci robili ostatnie wysilenie, aby się 
przerżnąć przez oddział będący pod dowódz­
twem Bono. Neapolitańczycy wzięci we dwa 
ognie musieli przepuścić powstańców. Tegoż 
jeszcze wieczora widziano na wierzchołkach 
gór powiewającą trójkolorową chorągiew.

Sycylijczykowie okazali w tej bitwie nad­
zwyczajną odwagę. W braku bagnetów 
walczyli kordelasami myśliwskiemu, niektórzy 
mieli lance. Neapolitańczycy stracili 500 lu­
dzi, powstańcy 200.

Wojska królewskie weszły do miasteczka 
i według zwyczaju zaczęły łupić i palić do­
my, czynić gwałt kobietom i mordować dzie­
ci. Dwanaścioro dzieci i kobiet zamordowano^ 
jedną brzemienną rozpłatano.

Trudno’pojąć, że w dzisiejszym wieku Euro­
pejczycy wojują na wzór dzikich. Neapolitań- 
czyków nieoburza to jednak. Jenerał mar­
grabia Letizia zapytał się przechodzącego 
pod jego balkonem oficera o rezultat wypra­
wy do Carini. „Weszliśmy do miasteczka, 
odpowiada oficer, żołnierze bawią się tam 
trochę.”

Dziennik urzędowy donosi w taki sposób
0 bitwie pod Carini.

„Rozbójniki (nie o neapolitańskich żołnie­
rzach tu mowa) zebrali się w Carini w zna­
cznej liczbie. Popełnili tam okropności, palili 
domy, wyciskali z biednych wieśniaków grosz 
ostatni. Nasze waleczne wojska napadły sil­
nie na rozbójników, którzy uciekli zostawia­
jąc w naszym ręku licznych niewolników; 
ziemia usłana była bronią. Codzień przycho­
dzą massy powstańców, którzy niewątpiąc o 
łaskawości monarchy, składają broń.”

Mamyż potrzebę dodawać, że to wszystko 
nieprawda?

Dziś liczba powstańców dochodzi do 5000 
znajdują się w okolicach Carini, Montereale
1 Fermini.

Dwa dni temu słychać było mocno strze­
lanie ze strony Montereale i wysłano wojsko 
do Carini, Capacci i Termini. Dziś widziałem 
na ulicy Toledo, że majtkowie neapolitańscy 
pełnili służbę liniowego wojska, co dowodzi 
że brakuje w mieście żołnierzy.

W poniedziałek 23 kwietnia przypłynął tu 
statek wojenny francuzki. Kilku oficerów 
wysiadło na ląd; lud zobaczywszy ich, wy-



d aw a ł okrzyki: niech żyje F rancy  a, n iech  ży­
je  Napoleon! niech żyją W łochy  i W ik to r 
E m anuel, niech zginie M aniscalco  i jego  zbi­
ry!— N azaju trz  uczyniono podobną m an ifesta- 
cyą dla ok rę tu  S ardyńsk iego . W ojsko rozpę­
dziło lud. P ro k lam acy e  kom ite tu  rew olucyj­
nego  pojaw iają się  ciąg le n a  rogach  ulic, 
mimo że m iasto  je s t ta k  śc iś le  strzeżone. 
W  jednej z ty c h  p rok lam acy i wspom inano o 
w ylądow aniu P iem ontczyków  wr pomoc po ­
w stańcom , F a k t te n  je s t  praw dziw y,, ty lko  że 
liczb a  p rzyby łych  je s t bardzo  m ała . Zawsze 
ich  wpływ m oralny  je s t  wielki.

N iew ątpliw em  je s t że W iochy wyższe p ra ­
g n ą  przy jść w pomoc Sycylijczykom , ale 
p rze d s taw ia  to  wiele trudności. P iem ont sk ry ­
cie  ty lko  może pom agać ochotnikom ; wylą­
dow anie trudne , bo liczne s ta tk i neapolitań- 
sk ie k rą ż ą  w zdłuż brzegów . Słyszeliśm y że 
trz y  czy cz te ry  sa rdyńsk ie  o k rę ta  już sygna- 
łow ano i s ta tk i neapo litań sk ie  m ają je  na 
oku. (N ord .)

R zym , 24  kwietnia. P iszą  z P ary ża  że wy­
je ch a ły  dwie osoby do Rzymu, z celem za ­
m ordow ania g e n e ra ła  Lam oriciere. P rzed  dwo­
m a  tygodniam i odbyto rew izye u  k ilku  W ło­
chów  m ieszkających w P aryżu  i u jednego  
znaleziono  lis t z Londynu, pokazujący że tam  
is tn ie je  sp isek  na życie je n e ra ła .  C esarz k a ­
z a ł  natychm iast uw iadom ić francuzkiego p o ­
s ła  w Rzym ie. {Bred. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
O trzym ane w iadom ości p rzez M arsy lią  do­

n o sz ą  że w Indyac.h u spoko iły  się rozruchy  
w ieśniaków . Ju n g  B ah ad u r o s ta tn i nacze ln ik  
pow stańców  indyjskich  zo s ta ł pow ieszony. 
S a id  B asza E g ip tu  m ianow ał oficerów w 
w ojsku swoich chrześcian  krajow ców. T en  
p rzy k ła d  to le rancy i uczynił m ocne w rażenie.

D epesze z T ulonu p isz ą , że h r. C avour 
zaczy n a  obaw iać się znakom itej opozycyi w 
parlam encie , gdy przyjdzie do n a ra d  i g łoso­
w ania nad  odstąpieniem  Sabaudyi. C zęścio­
we w ybory nie w różą pom yślnych rezu ltatów  
d la  m inisteryum . Nic jeszcze sta łego  niew ia­
dom o o odpłynien iu  G aribaldego do Sycylii. 
500  ludzi k tó rzy  go m ieli poprzedzić i 
ju ż  by li w siedli n a  okręt, zostali za trzym ani 
n a  rozkaz  rzą d u  S ardyńskiego . Jeże li ten  
fa k t  okaże się praw dziw ym , pow iększyjeszcze 
opozycyą przeciw  p. Cavour.

B olon ia , 3 maja. Św ietny ba l dano d la 
k ró la  w naszem  m ieście. Hym n śp iew ało  sto 
dam  z wyższego tow arzystw a. 4500 osób znaj­
dow ało  się w sali. Syndycy R om anii złożyli 
ad re s  kró low i i ofiarow ali m u . 5 milionów 
lirów .

Bern, 4 maja. R a d a  zw iązkow a ze wzglę­
du  że reg u lacy a  g ra n ic  m iędzy S ardyn ią  i 
F ra n c y ą  zaczyna się  d. 1 m aja, i że sardyń - 
sk i p a rla m en t p rzed  je j ukończeniem  n iebę- 
dzie się zajm ow ał tą  kw estyą, że więc kon- 
ferencya jeszcze  n a  d ługo  m ogłaby  być od­
roczoną , n alega o p ręd k ie  zeb ran ie  t a ­
kowej.

Londyn , 4 maja. N a dzisiejszem  posiedzeniu  
Izby  niższej odpow iedział R usse ll n a  za p y ta ­
nie p. Bnillie, że n iep raw d ą je s t  jakoby  wy­
praw a ch ińska  z o s ta ła  w s trz y m a n ą  aż do 
p rzy b y c ia  lo rda E lg in  i że spodziew a się  że 
operacye zaczną się  p rzed  lo rd a  przybyciem . 
N a  zapytan ie C ochrane odpow iada R ussell: 
N eapol up rasza ł o w staw ienie się  A nglii do 
P iem ontu , ażeby n iedopuszczał w ypraw y G ari­
baldego . A nglia uczyniła w tym  w zględzie

uw agi P iem ontow i, a N eapolow i podobneż co 
do jego sy stem a tu  rządu.

Genua, 4 maja. W ed ług  w iadom ości nade- 
szłych tu  ang ielsk im  sta tk iem  wojennym z P a ­
lerm o z 26 i z M essyny z 27 b. m. po­
w stan ie w Sycylii trw a ciągle. Je d en  pu łk  
n iechcia ł zadość uczynić rozkazow i opuszcze­
n ia  P a le rm o . P ow stańcy  n ap ad a ją  n a  żo łn ie ­
rzy  ja k  ty lko  ci pokażą  się  zew nątrz  m iasta . 
A resztow ania  w M essynie nie u sta ją .

B erlin , 5 maja. W  Izb ie deputow anych m i­
n is te r  finansów  p rzed staw ia  dw a p ro jek tu  
praw d  tyczące nadzw yczajnego k redy tu  dla 
celów  m ilitarnych . W edług  tej ustaw y u trz y ­
m anym  ciągle być m a s ta n  tym czasow y a r ­
m ii po p rzesz ło rocznem  uruchom ieniu; żąda  
9 m ilionów k red y tu  d la m in is ta  wojny od 1 
m a ja  1860 do 30 czerw ca 1861. D la po k ry ­
cia  tego w ypadku proponuje przedłużenie do ­
datk u  2 5 %  do p o d a tk u  aż do 1 lipca  i użycie 
pozosta ło ści z adm in istracy i z 1859 r . T ym ­
czasem  żąda  m in iste rstw o  tych 9 m ilionów  
jak o  w otum  zaufan ia . R achunek  zda n a  p rzy­
szłym  sejm ie. K w esty i 2 czy 3 le tn ie j  służby 
wojskowej tym czasem  n iedo tyka.

B erlin , 3 maja. Izb a  rep rezen tan tó w  zajm o­
w ała  się się dziś kw estyą  szlezw ig-holsztyń- 
ską .

P. Schlein itz m iędzy innem i pow iedział, że 
po fak tach  jaw nych te ra z  co do rzeczyw iste­
go p o łożen ia  tego kraju , Zw iązek N iem iecki 
n ie  może dłużej usuw ać się  od ro zb ie ran ia  
tego, do czego Niemcy m ają praw o wym agać 
n a  zasadzie  konw encyi 1851 i 1852 r ., gdyż 
postępow anie D anii n ie  odpow iada jej zobo­
wiązaniom . M inister dodaje, że P ru ssy  zajm u­
ją  się księstw am i duńsk iem i i uczynią dla 
n ich  w szelkie możliwe ofiary, bądź ze s ta n o ­
w iska w ielkiego m ocarstw a, bądź ja k o  n a le ­
żące do zw iązku niem ieckiego.

Londyn , 5 maja. Times um ieszcza a rty k u ł 
tej treści: P ru ssy  zam ias t gotow ać się  do 
wojny z F ran cy ą , chcą wkroczyć do D anii. 
F ran cy a  życzy sobie wojny z P ru ssam i. D a ­
n ia  k tó rab y  po łączy ła się  z Szw ecyą i N or­
w egią m ia łaby  prócz tego F ra n c y ą  za sobą. 
A nglia  użyje całego swego w'pływu, ażeby 
P ru ssy  od za targów  z D an ią  pow strzym ać:

Hamburg , 4 maja. W edług  pryw atnej depe­
szy z Londynu p rzy sz ła  tam  wiadom ość te le ­
g raficzna z Chin, źe kw estye spo rne  z a ła t­
w ione zosta ły .___________  (N ord. S t. Anz.)

Rada Główna Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych — 
Folw ark Świdnik W ielki należący do szpitala Św. Win­
centego a Paulo w Lublinie, o 7 wiorst od tegoż miasta 
położony, wydzierżawiony będzie przez licytacyą publi­
czną, na lat 12, poczynając od 19 czerwca ( l  lipca) 1860r.

Folw ark ten obejmuje ogólnej przestrzeni na miarę no- 
wopolską morgów 805, a mianowicie: ogrodów mórg 14, 
gruntów ornych (po największej części pszennych i ży­
tnich lszej i 2giej klassy) morgów G99, lak  oddzielnych 
morgów 38, gruntów zagrodniczych i kai-czemnych mor­
gów 32, nieużytków morgów 22.

Zabudowania folwarczne dostateczne, dom mieszkalny- 
na podmurowaniu, owczarnia i obora murowane, inne bu­
dowle drewniane, większe na podmurowaniu, miojsze na 
przyciesiach.

Do folwarku należą: propinacya z dochodem rs. 150, 
wiatrak rs. 75, czynsze od 36 osadników już urządzonych 
rs. 734 kop. 4, powinności w naturze z 10. osad zagrodni­
czych ocenione na rs. 63 kop. 60 rocznie.

Folwark Świdnik Wielki jako instytutowy, wolny !.«• 
od opłaty wszelkich podatków skarbowych.

Licytacya rozpocznie się od summy rs. 1166 kop 60 
vadium rs. 117. Do licytecyi przypuszczone będą osoby 
posiadające kwalifikacyą przepisaną postanowieniem na­
miestnika Królestwa z dnia 24 stycznia 1818 r. (dziennik- 
praw tom dodatkowy strona 233).

Licytacya odbędzie się w drugiej połowie maja w Lu 
blinie w sali posiedzeń Rady szczegółowej szDitala 
Wincentego a Paulo.

W arunki przedlicytacyjne do pomienionej dzierżawy 
przejrzane być mogą w Biurze Rady Głównej Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych w gmachu Kommisyi Rządowe 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych, oraz na grancie 
w Kancellaryi Rady Szczegółowej szpitala Św. Wincentego 
a  Paulo w L ondynie .-P rezes, Tajny Radca Baszczyński.

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.

„Hulaj dusza bez kontusza!” m azur na fortepian, przez 
Józefa Sosnkowskiego, wyszedł nakładem SztycharniNut 
A. Dzwonkowskiego i Sp., ulica Miodowa, Nr. 482 (4 j 
Cena złp. 1 gr. 15 (kop. 22lj a).

Tenże sam autor skomponował dawniej dwie Folki: La 
belle B runette  i La belle Blonde; mazury: Pierwiosnek i 
Mazur do śpiewu „Ach! którego kochać mam,” z towa­
rzyszeniem fortepianu.

SPRZEDAŻ DOBR
Jest do sprzedania majątek, włók 70 rozległości mający, 

położony w gub. Lubelskiej, oddalony o 3 mile od miast 
Hrubieszowa i Krasnegostawu, mil zaś 2 od rzeki spła- 
wnej Wieprza i drogi bitej. Pól ornych dworskich jest 
włók 20 ziemi pszennej, łąk  włók 5, lasu włók 20, dwór 
budynki murowane, ludność dostateczna.— Bliższa wia­

domość u W. Balickiego, przy ulicy Daniłowiczowskicj, 
Nr. 616 w domu Ejchlera. ( l—3}

S aNLONT
do S trzy żen ia  i F ryzow an ia  w łosów

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
Obole hotelu Saskiego, w domu W. Schustra.

Osoba odpowiednio ukształcona życzy sobie ca dzfc- 
Ifić leflieye za stół i pomieszkanie. Bliższą, wiadomość 
można powziąść u Pani Domackowskiej, przy ulicy Kró­
lewskiej, Nr. 1,066 lit. N.

PR ZY JEC H A LI do WARSZAWY.
E5. lE t i i 'O f ie js B t l .  von Gerbcl Daniel jcnerał-major 

świty J . C. M. z Petersburga; Kopteff Piotr radca dworu 
z Paryża; Zaleski Włodzim. ob. z Miechowa; Ejgen Piotr 
fabr. z Lipska; Spiegel z Brześcia; Stokowski Kazim. ob. 
z Brześcia Litews.; Gold Jan  ob. z Morawii; Stange Maria 
małż. radcy kol., Budkowska Anna małż. radcy st. i Po- 
pow Helena małż. radcy stanu z Mohilewa; Wedenisow 
Aleks. kup. z Moskwy; Mecliler Ern. stolarz z Sorau; Men- 
ke Aleks. kup. z Rambuga; Pettzer Otto kup. z Berlina.

X I. K z y  łsinDać. Łuczyński Jan  obyw. z Piotrkowa;. 
Christen Alfons kup. z Paryża.

BV. S a s k f .  Nowakowski Sew. oh. z Radomia; Jaku­
bowski Józef ob. z Fałkowa; Sierkowski W a l e n t y  obyw. 
z Guzowa; Jazwiński Feliks obyw. z Oszczepalina; Essen 
Aleks, z Rudzienka; Wielhorski Zygm. hr.; Janiszewski 
Aleks. inż. z Rossyi.

88. l i t - r a B io w s I i f .  Rentowicz Franc, sztabs-lek&rz 
z Mszczowa; Koźmiński Józef ob. z Zawady; Wietcka An­
na dzierżawczyni z Małoszyc; Likiernik Edw. ob. z Msto­
wa; Malińska Felicya ob. z Paryża; Świderski Jan radca 
dworu z Drezna.

Di-T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Lunatyczka.- 
vertissement z opery Wieszczka róż.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro : Opieka woj­
skowa.

W dalszem ciągu moich 

ogłoszeń, mam honor po­
lecić się z znacznem wy­

borem’zegarków z fabryki

P a t e k  PJ!JS5j»H»e e t

anconoi C o m p .  w  G e n e w i e .
Krakowskie-Przedmieście,

dom PP. Wizytek, wprost 

Saskiego placu Nr. 389.
A. I » i i l» w e U i.

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukować.—Warszawa dnia 25 kwietnia (7 maja) 1868 r .—Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


